
Nr. 5. A U T O M O B ILISTA  Z A W O D O W Y  13

się pogrzeb  Ś. p. inż. E d m u n d a  L ibańskiego , znanego  
dzia łacza  n a  n iw ie  ośw ia tow ej w śród  n a jszerszych  
w ars tw  robotn iczych , to leż O ddz ia ł  tu te jszy  Automo- 
bilis tów  w ziął czy n n y  u dz ia ł  w o d p ro w ad zen iu  zwłok 
na  miejsce w iecznego spoczynku.

Cześć jego pamięci! 
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ODDZIAŁ ŁUCKI—WOŁYŃ.
W  m iesięczniku  n a sz y m  do w iadom ości z O d d z ia ­

łu  Lw ow skiego  w k ra d ły  się pew ne  pom yłk i ,  k tó re  tu- 
taj p ra g n ie m y  sprostow ać. W iele  zaw dz ięczam y  O d ­
dz ia łow i L w o w sk iem u  p rzy  o rg an izo w an iu  naszego 
O ddzia łu , lecz n ie  należy tego rozum ieć  tak, b yśm y  
po trzeb y  o rgan izac ji  n ie  rozum ie li  wcale . P rócz  dele­
gata z Równego i Kowla n ikogo  więcej nie było , prócz 
tego by ł delegat, ale z policji. S k ład  tym czasow ego  Z a ­
rządu  sk ład a  się z (5 osób, bez  kol. M. T łuchow skiego , 
a z m iejsca  zapisa ło  się 15 a n ie  20 osób.

P ra c a  w O ddziale  Ł u ck im  wre, p o m im o  n a t r a f i a ­
nych  trudnośc i  ze s trony  w rog ich  n a m  elem entów , co 
raz  jest  większe z rozum ien ie  konieczności is tn ien ia  
Z w iązku, tern sam em  i now e w p isyw an ie  się na  listę 
cz łonków , k tó ry ch  jest  już  27. Koledzy z Kowla w licz­
bie 7 p rzy łączyli  się do O ddzia łu  naszego  -  agitację  
p ro w a d z ą  iście z a m e ry k a ń s k im  ro zm ach em . N arazić
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s tan  d róg  i zastój nie p ozw ala  n a w e t  n a  złożenie w p i­
sowego, lecz m a m y  nadzie ję , że s tan  tej m a r tw o ty  
p rędko  minie. D aje  się o dczuw ać  b ra k  sta łego locum , 
gdzieby k a ż d y  z kolegów  w  d ow olnycr  a n aw e t  w y z n a ­
czonych  godz inach  m ógł k i lka  chwal spędzić w swojej 
a tm osferze ,  choć m a m y  nadzie ję ,  że s ta n  ten d ługo  nie 
po trw a . N araz ić  m u s im y  ko rzy s tać  z gościnności ró ­
żnych  osób, k tó re  udz ie la ją  n a m  locum  na  odbyw an ie  
zeb rań  Z arządu ,  k o respondenc ję  zaś sk ie ro w u jem y  na 
imię s ek re ta rza  kol. J. Łaoisza —  Ł uck, K u r  ja  B isk u ­
pia. S ta tu t  n a  te ren  p ra c y  O ddzia łu  Łuckiego  już  za ­
tw ierdzony, leg itym acje  w y da jem y , p row adzen ie  a- 
gend m ożliw e i r o k u je  w ielki rozrost.  B yły  już dw a  ze­
b ra n ia  Z arząd u ,  n a  k tó ry ch  p o ru szan o  przew ażn ie  
sp ra w y  o rgan izacy jne . Zw rócono  się do kolegów  w Du- 
bn ie  i K rzem ieńcu , a b y  g rem ja ln ie  zap isyw ali  się na 
cz łonków  O ddzia łu  Łuck iego  Z. Z. A. Rz. P., lecz o d ­
pow iedzi do tychczas  nie m am y . Z w róciliśm y się do 
Z a rz ą d u  Głównego z p ro śb ą  o na leżenie  bezpośredn io  
do Centrali,  z tem  prześw iadczen iem , żeby nie u t r u ­
d n iać  p ra c y  O ddzia łow i L w ow sk iem u  n a  sw ojem  te- 
ry to r ju m . Te k ilka  słów p o d a jąc  do w iadom ości ogó­
łu, p iszem y z nadz ie ją ,  że b ę d ą  one bodźcem  dla  ko le ­
gów nie  na leżących  jeszcze do Z w iązku  i m a m y  n a ­
dzieję, że. w b a rd z o  k ró tk im  czasie s p o tk a m y  się - ra ­
zem, co s tw ierdzą  nasze  n a z w is k a  w pisane  w ogólnej 
książce Zw iązkow ej.

Inż. Karol Benz.

Senecke

au tom ob ilow ych .  U rodzony 25 lis topada 1841 roku  
w K ar ls ru h e  o trz y m a ł  swój p ierw szy  p a le n i  dn ia  29 
s tycznia  1886 r. P ie rw szy  jego wóz z n a jd u je  się obok 
rów nie  s ta ry ch  wozów k o n s t ru k c j i  D a im le ra  w M uze­
um  w M onach ium . Śm ierć  zaskoczy ła  wielkiego 
k o n s t ru k to ra  p rzy  k ie row nicy  jednego  z n a jp ie rw szy ch  
jego w ozów , k tó ry  p ow yże j  r e p ro d u k u je m y .

Cześć Jego  pam ięci!

Setiecl.e

\Y tych dn iach  z m a r ł  w Niem czech s ław ny  in ży ­
n ie r  K aro l Benz. Z m arły  zy sk a ł  sobie o g ro m n y  rozgłos 
i w ie lką  sław ę ja k o  k o n s t ru k to r  p ie rw szych  wozów


